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‘ dze- to7PbaSTi?m?k?r?? orzy d ẑierzą wła- nowcu, 9 w Warszawie — razem: 74 dobra. misarjatu oświaty jest niedostateczna i wskaza- • .cV£l
dać’hołdy trzeba w milczeniu f  z°n abo fSka" • Ponadto zawiadamia Tow. Kredytowe Ziem- ła na całT praktycznych sposobów wzmoże
p S y j^ k ć ^ ó ^ ^ S ? o r z S ń a  Tak^tan lYchn S?W W. Warszawie’ że sprzedawane za żale- “ a te J a^L - pozatem naczelne władze związku -
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ProieKt M m m  Briondn
Jiules Sauerwem, redaktor „Malina", specjal­

ny mąż zaufania Brianda, pisze, że już w najbliż­
szych dniach Briand wystąpi z memorjałem, wy 
stosowanym do wszystkich 26 państw europej­
skich w związku ze swoim projektem Stanów 
Zjednoczonych Europy.

W ten sposób Briand pragnie hasłem Pan- 
europy zainaugurować szósty r»k swej nieprzer­
wanej pracy na stanowisku ministra spraw zagr. 
Francji..

Do memorjału dołączony będzie stosowny kwe 
st; on ar jus z wraz z komentarzem.

Autor nadmienia, że sensację memorjału sta­
nowić będzie projekt powołania do życia „euro­
pejskiej policji związkowej'1, jako zawiązka, przy­
szłej wspólnej europejskiej egzekutywy.

Drugi punkt memorjału dotyczyć będzie kwe 
stji ceł, a w szczególności ich stopniowego znie­
sienia.

Briand wychodzi z założenia, że państwa eu­
ropejskie muszą się nawzajem albo porozumieć, 
albo też wzajemnie zniszczyć.

Te państwa europejskie, którym z tego lub 
innego powodu nie dogadza zorganizowanie jed­
nolitej, europejskiej koalicji politycznej, mają

Pięciolecie Brianda.
Paryż. W dniu 19 bm. minęło 5 lat od chwili 

objęcai przez Brianda teki ministra spraw zagra­
nicznych. Jedynymi mężami stanu, którzy kiero­
wali w ciągu przeszło pięciu lat polityką zagra­
niczną Francji, są Talleyrand, Guisot i Delcasse. 
Minister dla niemieckich Kresów Wschodnich.

Berlin. „Der Tag" podaje, że w związku z re­
alizacją „programu wschodniego" zamierzone 

jest utworzenie osobnego ministerstwa wschod­
niego w miejsce zlikwidowanego obecnie minister 
stwa dla kresów okupacyjnych Nadrenji).

Ministerstwo to w gabinecie Rzeszy niemiec­
kiej zogniskowałoby wszystkie kwestje zarów­
no polityczne, jak gospodarcze i kulturalne, zwią­
zane z niemieckim Wschodem ,a nie podlegając 
naciskowi socjalistycznego gabinetu Prus, mogło­
by pracować z tern większym skutkiem dla spra­
wy niemieckiej.

Projekt ten w zasadzie akceptował już mini­
ster żywności Schiele, który ewentualnie, w ra­
zie niedojścia tych pomysłów do skutku, swoją 
akcję wschodnią zamierza oprzeć na pewnej iloś­
ci komisarjatów wschodu., podporządkowanych 
specjalnemu naczelnikowi, w łonie ministerstwa 
żywnościowego.

W ten sposób w każdym razie zapewniona 
będzie jednolitość akcji wschodniej!

Niemcy podnieśli cło od pszenicy i jęczmienia.
Berlin. „Deutsche Tageszeitung" podaje, że 

pierwsza podwyżka cła od zagranicznego zboża 
wchodzi w Niemczech w życie już z dniem 25 bm. 
br , a mianowicie z dniem tym podniesione zostało 
cła od pszenicy z 12 na 15 mk. za 100 kg.

Również cło od jęczmienia browarnianego 
wynosić będzie 15 mk.

Pisma zwracają uwagę, że podniesienie cła 
następuje pomimo tego, iż cena wewnętrzna psze­
nicy przekracza przewidzianą w ustawie kwotę 
orjentacyjną 260 mk. za 1 tonnę.

Niedoszła manifestacja pacyfistyczna.
Paryż. Latem miała się «dbyć olbrzymia pacy 

fistyczna manifestacja francusko - niemiecka, 
podczas której 10,000 byłych kombatantów nie­
mieckich miało spotkać się na polach bitew, sto­
czonych w czasie byłej wojny z b. kombatantami 
francuskimi i wspólnie z nimi zwiedzić miejsca, 
gdzie razem krew przelewali. „Figaro" dowiaduje 
się, że manifestacja ta nie dojdzie do skutku w 
tym roku. Za wspólnem porozumieniem postano­
wiono odroczyć ja na rok przyszły, organizatorzy 
francuscy przekonani są bowiem, że Niemcy na­
dali całemu projektowi niewłaściwy charakter. 
Przedstawiono całą rzecz pnzed opinją publiczną 
Niemiec w sposób, uwłaczający imieniu i miłości 
własnej Francuzów. Wywołało to oczywiście ży­
we protesty wśród b. kombatantów francuskich 
„Wszystko, co może zmniejszyć nienawiść — pi­
sał w tych dniach jeden z bohaterów wielkiej woj 
ny, porucznik Pericard, — jest dobre, lecz nie trze 
ba, aby niepamięć wyglądała na podłość, lub jeże­
li wyrażenie to jest za ostre ,aby była przyjęta za 
dowód strachu". Z drugiej strony wybór majora 
von Mayra jako przewodnika Niemców wywołał 
ze strony francuskiej ogólną opozycję, którą po­
dzieliły i sfery rządowe. Wszystkie te okoliczności 
ułożyły się na odłożenie manifestacji. Podając tę 
wiadomość, „Figaro" zaznacza z zadowoleniem, 
że historyczne miejsca, na których Francja ceną 
krvs£i swych synów wywalczyła pokój, nie będą 
jeszcze oddane na pastwę chwiejnych i niepew­
nych pomysłów pacyfizmu locameńskiego.

Zniesienie kary śmierci.
Londyn. Kara śmierci za dezercję i tchórzo­

stwo w czasie wojny została definitywnie zniesio 
na. Izba Lordów, która sprzeciwiała się zniesieniu 
kary śmierci, ze względu na podtrzymanie dyscy 
pilny w armji, cofnęła swój protest, wobec czego 
ustawa o stałej armji weszła w życie.

pod Q)odzq Francji i Niemiec
• jednak tem większy interes gospodarczy, który je
* zniewolić winien do łączenia się. Tak np. Niemcy 

którym wprawdzie nie zależy na stabilizacji gra­
nic państw europejskich, są, nadzwyczajnie zainte 
resowane w tem, aby zdobyć jak najszersze rynki 
zbytu dla swego przemysłu. Faszystowskie Wło­
chy, których ewangelją polityczną, jest dążenie 
do zmian politycznych, mają, natomiast trwały 
tak. wielki głód surowca, że nie mogą, im dogadzać 
istniejące barjery celne. Dotyczy to także innych 
państw europejskich, które mimo wszystko mu­
szą, (!) się opowiedzieć za ideą, jedności euro­
pejskiej.

— Głównemi filarami — mówi dalej Sauer- 
zjednoezonej Europy są, Francja i Niemcy 

Pierwsza ze względu na grono swych politycz­
nych sprzymierzeńców, a Niemcy jako wykładnik 
geograficzny swych sąsiadów.

Ponieważ zaś geograficzni sąsiedzi Niemiec 
są. politycznymi przyjaciółmi Francji, przeto te 
dwa problemy nawzajem jak najściślej z sobą, się 
spłacają, i tworzą, w; ten sposób podstawę przysz­
łej Europy pod wrzględem gospodarczym i poli­
tycznym^?).

Briand sobie słodko marzy, a Niemiec nową, 
wojnę warzy!

We Francji o stosunkach polsko . niemieckich.
Paryż. Cała prasa podaje informacje z War- 

! szawy o protestach polskich przeciwko podnie­
sieniu w Niemczech stawek celnych na importo­
wane produkty rolne. Dzienniki zaznaczają,, że 
przyjęcie przez Reichstag ustawy o podniesieniu 
o 500 proc. tych stawek stoi w wyraźnej sprzecz­
ności z zasadami umowy handlowej polsko - nie­
mieckiej.

Walka z Sowietami.
Ryga. „Komuinist" donosi o nowych wyro­

kach śmierci na włościan ukraińskich, oskarżo­
nych o zamachy terorj*styczne przeciwko urzędni 
kom sowieckim. W Humaniu rozstrzelano dwóch 
włościan za zabójstwo komunisty Kuklicza. W 
Konotopie rozstrzelano włościan Szczerbinę i Pan 
czenkę, oskarżonych o napad na t. zw. brygadę ro 
botniiezą, która przybyła na wieś dla przeprowa­
dzenia kolektywizacji. W Mohilewie, na Podolu, 
skazano na śmierć 6 członków ukraińskiej organi 
zacjii terorystycznej, która w przeciągu dwóch 
lat czyniła napady na urzędy sowieckie i zamor­
dowała 18 komunistów. W Szepetówce chłopi za­
rąbali siekierami komunistę, który przybył w celu 
kierowania antyrełigijną akcją podczas świąt 

Wielkanocnych. W okręgu Suimskim zamordowa 
no wybitnego działacza komunistycznego, Kolo­
sa wskiego. We wsi Kozackie, na Zaporożu, tłum 
włościan dokonał samosądu nad kierownikiem 
szkoły sowieckiej za to, że prowadził wśród dzieci 
propagandę przeciwreligijną, oraz żądał od dzieci 
denuncjowania rodzicówr, ukrywających zapasy 
żywności.

Cenne zbiory pastwą ognia.
Paryż. W willi -znanego miljardera Bazylego 

Zacharowa wybuchł pożar, który zniszczył olbrzy 
mią bibljotekę oraz szereg obrazów i rzeźb bezcen­
nej wartości.

Szarańcza w Turkiestanie.
W Turkiestanie sowieckim pojawiły się chmu 

ry szarańczy, które lecą od granicy perskiej, wy­
wołując popłoch wśród ludności. Zwalczanie klę­
ski szarańczy napotyka na znaczne trudności 
wskutek braku środków zapobiegawczych oraz 
nieprzygotowania administracji sowieckiej, Sza- 
raiioza ukazała się w najbardziej urodzajnych 
miejscowościach Turkiestanu, wyrządzając wiel­
kie szkody.

Walka z rabinatem.
Białoruska organizacja „bezbożników" zorga 

nizowała podczas świąt żydowskich wielką de­
monstrację pod hasłem walki z rabinatem. W de­
monstracji wzięły udział dzieci <ze szkół żydow­
skich, które niosły transparenty z napisem: „Żą­
damy wyzwolenia żydów z pod władzy rabinów".

Trzęsienie ziemi w Grecji.
Ateny. W Atenach Pelopenezie, (na Eubeji, w 

Piieusie i okolicach Koryntu dały się odczuć sil­
ne wstrząsy podziemne, które wywołały objawy 
paniki wśród ludności. Kilka domówi runęło w 
gruzy.

Korynt. Odczuto tu trzęsienie ziemi, ale ba­
wiąca właśnie w mieście polska wycieczka akade 
micka nie odniosła szwanku.

PRZEGL4B PRAST.
Niezawodny system.

M. Kozłowski, poseł Klubu Narodowego, v ar 
tykule na temat polityczny, odpowiadającym 

treścią i formą pogodnemu, nastrojowi świątecz­
nemu, podaje „projekt systemu w yb o r:ze go ^  któ­
ryby mógł zapewnić zwycięstwo- obozowi wybor­
czemu". Z projektu tego przytaczamy co naśtęp.: 

Unikając niepotrzebnego doktrynerstwa, uważam, że 
rozwiązanie obecnych trudności zależy od takiego prawa, 
czy nawet ususu, któryby nie jakiemuś abstrakcyjnemu, 
ale obecnemu rządowi i jego ideowym spadkobiercom za­
pewnił na długie lata zgodną współpracę Sejmu.

W  tem właśnie sęk, aby wymyślić taki system, który­
by pogodził raz na zawsze sanację z demokracją!

Władza należy do Narodu, — oczywiście do całego 
Narodu, do wszystkich obywateli państwa. Wykonywanie
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tej władzy nie może być tylko dobrem prawem, ale po-  ̂
winno być także obowiązkiem obywatela, od spełnienia 
którego nikomu uchylać się nie wolno, jak nie wolno nie 
płacić podatków lub wykręcać się od służby wojskowej.

Ponieważ zaś wykonywanie władzy przez naród od­
bywa się w akcie wyborczym, przeto jest rzeczą oczywistą, 
że szczytem demokracji będziie taki system wyborczy, w  
którym ani jeden głos nie będzie zmarnowany, czyli w 
którym akt wyborczy będzie pełnym, stuproceanowym wy 
razem woli narodu.

Trzeba zatem doprowadzić do tego, aby ani jeden głos 
przy wyborach nie zginął.

Jakiż jest ten sposób?
Bardzo prosty. Jeżeli postawimy tę słuszną zasadę, że 

żaden glos ginąć nie powinien, to wynika z niej, że przy 
obliczeniu wyniku wyborów liczyć się powinno i głosy od­
dane i nie oddane.

Ale komu?
Głosy oddane liczy się naturalnie tym listom czy kan­

dydatom, na których oddane zostały. Ale komu policzyć 
głosy nieoddane?

Nie trudno odpowiedzieć na to pytanie ze stanowiska 
prawnego. Podobnie, jak każda rzeoz bez właściciela prze­
chodzi na własność społeczeństwa, (zorganizowanego w 
państwie lub gminie, tak samo glosy nieoddane przy wy- 
bi rach przechodzą na rzecz ogółu, na rzecz państwa. Ponie 
waż zaś prawnym przedstawicielem państwa jest rząd, 
przeto głosy nieoddane przechodzą do dyspozycji rządu. 
Rzecz prosta, że zgodnie z naczelną moją przesłanką rząd 
musi z tych głosów zrobić użytek, aby one się nie zmarno­
wały.

Jakii użytek? Taki, jaki przy wyborach jest jedynie 
możiiwy. Rząd wystawia jedną na całe państwo listę kan­
dydatów, opatrzoną raz na zawsze numerem 1 i na listę 
tę zalicza się wszystkie nieoddane głosy. Przy tym syste­
mie nie trzeba .nawet wystawiać po okręgach list rządo­
wych. Po prosut każdy, kto nie głosuje ten głosuje za rzą­
dem i odwrotnie: kto chce głosować za rządem, ten — nie 
głosuje.

Jest to przepis niesłychanie sprawiedliwy pod względem 
społeczno - towarzyskim. Czy to jest tsłuszne, aby ci, co są 
zadowoleni z istniejącego stanu rzeczy, męczyli się narów- 
no l tymi, którzy chcą stan ten obalić? Nie! Kto chce, aby 
zostało tak, jak jest, ten zostaje sobie w domu — kto chce 
zmiany, ten niech się męczy, niech idzie głosować!

Czy jednak rząd zawszeby zwyciężył? *
Postaram się udowodnić to cyfrowo na przykładzie naj 

mniej korzystnym dla rządu. Mam tu na myśli ostatnie 
wypory w Sandomierskiem.

Według „Wiadomości Statystycznych14 z dnia 20 marca 
br. oddano tam 116000 głosów, co stanowiło 61 procent u- 
prawrnionych do głosowania, nie głosowało zupełnie 72000 
obywateli. Według obecnej ordynacji otrzymały: Stron­
nictwo Chłopskie 35000 głosów i 2 mandaty, Wyzwolenie 
21 tys., Stronnictwo Narodowe 15000, PPS. 14000 głosów i po 
jednym mandacie. A — BBnic! Nawet listę wycofało.

tymczasem przy zastosowań i u wyżej wy Insze zon ego 
systemu wynik byłby zupełnie inny. BB. otrzymałoby 72000 
głosów i 3 mandaty Stronnictwo Chłopskie i Wyzwolenie 
-po jednym. Z endeków i pepesów nie zostałoby ani śladu.

Tak byłoby w najgorszym dla rządu okręgu: murowa­
nych 60 procent mandatów. Cóż dopiero mówić o tych okrę 
gach gdzie BB. otrzymało głoisy i mandaty?

Na zakończenie pragnę jeszcze dodać, że przy dobrej 
wolti nie trzeba dla zastosowania takiego systemu zmieniać 
nawet obecnej ordynacji, wystarczyłaby nowa jej interpre 
tac ja i usus, onarty na doświadczeniu.

W  Sandomierskiem np. BB. wydało odezwę do ludności 
abr nie brała udziału w wyborach. No, i za tą odezwą po­
szło 72000 głosów. Kto ma prawo do tych głosów? Chyba ci 
którzy spowodowali ich wstrzymanie się od wyborów. W  
każdym razie prędzej ci, niż inni. A mandaty wizięli właś­
nie ci — inni!

Do tego dodać należy, że „system ten ma po­
nadto i tę zaletę, że czyniłby zbytecznemi wszelkie 
kartoteki. Ktoby nie glosował, byłby stuprocento­
wym rządowcem, pańśtwowcem — sanatorem 

— „wrogów państwa" miałoby się spisanych w 
listach wyborczych.

Ci, którzyby brali udział w głos., byliby przeć, 
notowani, teipsamem możnaby się do nich wygód v 
nie zabrać", przenosić ich, dyscyplinować czy eme 
rytować, i sanacja miałaby rządy na zawsze za­
pewnione!

Walka o wyłączność?
„Gazeta Polska" zdradza się z niepokojem z 

powodu ujawnionych w prasie opozycyjnej zain­
teresowań sprawcami wojskowemi. Z żalem więc 
stwierdza, że

Do tej pory. mimo półgłosów i zgryźliwości, organy 
partyjne koalicji: Rybanski — Liberman trzymały się w 
przyzwoitej odległości od zdeklarowanej agitacji prasowej 
na terenie wojska.

Obecnie, prawie równocześnie zarówno „Ga­
zeta Warsz." jak i „Robotnik" uruchomiły — dzia 
ły wojskowe! Wobec tego faktu „Gazeta tPolska" 
z mehamowaną pasją uderza na te fakty:

Uważamy za swój obowiązek przestrzec koalicję en­
decko - cekawistyczną, że ich ofenzywa przeciwrządowa 
ogarnęła front zanadto szeroki. Usiłowanie szerzenia de­
strukcji w wojsku musi się spotkać z czynną akcją zapo­
biegawczą w imię zdrowia i spoistości wewnętrznej armji 
stojącej na straży interesów państwa.

I kończy bardzo groźnie:
Miejsca do walki politycznej jest dosyć środków pod- 

dcstatkiem, od wojska wara! Ręce, które pełzną ku temu 
n a i z d rorwszemu członkowi organizmu państwowego, są 
brudne i musza się cofnąć. Bo inaczej — będą odtrącone 
bez miłosierdzia.

Naszem zdaniem — istotnie ze sprawami woj 
ska postępować należy z najwyższą oględnością. x 
Wojsko nie może stać się objektem doświadczeń 
politycznych. Ale tę zasadę muszą przyjąć abso­
lutnie wszyscy!

Jeszcze o traktatach.
„Nasz Przegląd", interesujący się traktatem 

polsko - niemieckim od strony ożywienia handlu, 
uznaje, że wobec agrarnych ceł niemieckich

wszystkie państwa eksportujące produkty rolnicze ho­
dowlane do Niemiec będą musiały bezpośrednio zareago­

wać zapomocą wprowadzenia stawek odwetowych na 
przedmioty niemieckiego eksportu przemysłowego.

Słaba pozycja Polski, ujawniona już zresztą na począt 
ku konferencji genewskiej musi być naprawiona w drodze 
możliwie rychłej rozbudowy autonomicznej taryfy celnej.

Oznacza to: wzmocnić pancerz ochronny! O- 
słonic przemysł polski, skoro Niemcy chronią swo 
je rolnictwo.

Nowa taryfa celna polska staje się palącym 
problemem. Cóż na to rząd?
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Trzy młodociane męczenice 
z Tuburso

Było to w roku 304 — Cesarz rzymski Diokle­
cjan — władca prawie całego wówczas znanego j 
świata — rozpętał przeciw chrześcijanom strasz­
ne prześladowanie. Afryka Północna, a w szcze­
gólności kraj zwany dzisiaj Tunisem, posiadał 
liczne i kwitnące kościoły. Kościół kartagiński 
zabarwiony już wtedy krwią św. męczenników, 
Felicyty, Perpetny, Saturusa, Cyprjana, i wielu 
innych, był między niemi najznamienitszym.

W tym czasie 2 młode chrześcijanki, zwane 
Maxima i Donatilla, mieszkały w mieście Tubur- 
go, sąsiadującem z Kartaginą. Starsza Maxima 
mogła mieć lat 14, łub nieco więcej, gdyż obie by­
ły już dziewicami Bogu poświęconemu — dziś na­
zwalibyśmy je zakonnicami, nowicjuszkami — a 
może postulantkami. Oskarżone przez niegodziwą 
kobietę, która od wiary odstąpiła, były ujwięzione 
i stawione przed rzymskiego Prokonsula Anulli- 
na, który pozostawił po sobie sławę takiego okru 
cieństwa, że go nazwano katem męczenników. 
Już przy pierwszem przesłuchaniu odważne te 
dziewczęta dawały sędziemu odpowiedzi, świad­
czące o nadzwyczajnym harcie ducha.

Sędzia odezwał się np. do jednej: „Jeżeli bo­
gom nie złożysz ofiary, dzisiaj się twe życie zakon 
czy“ — na co Maxima odpowiedziała: „Ty sam im 
złóż ofiarę". Na co sędzia: „Namyśl się dobrze, 
jeśli nie chcesz być poddana torturom1,. Na co e- 
nergicznie odpowiada Donatilla: „Męczarnie, któ 
re mi każesz znosić będą z wielkim pożytkiem 
dla mej duszy,1. Wtedy, a było to podczas strasz­
nych upałów lipcowych, wrzucono obie do więzie­
nia Maxima powiedziała wprost sędziemu: „Ma­
my pokarm niebieski od Boga, podczas gdy twoja 
żywność od djabła pochodzi".

Droga do więzienia prowadziła obok bogatej 
wiili rzymskiej, >na której tarasie stała córka wła­
ściciela Secunda. Miała lat dwanaście była chrze­
ścijanką i tak niezwykle piękną, że wielu mło­
dzieńców: .starało się o jej rękę — ale napróżno, bo 
ona już siwe serce poświęciła Chrystusowi. Zoba­
czywszy pochód, krzyknęła z radości, gdyż dawno 
już pałała chęoią, by się zupełnie Bogu poświęcić 
Oto przechodzą chrześcijanki, kandydatki do mę­
czeństwa, będące prawie w jej wieku. Schodzi po­
spiesznie na ułicę i przyłącza się do nich, jakby 
do jakiegoś wesołego orszaku — bo ona chce tak­
że mieć swą cząstkę w heroicznej krw'awej bie­
siadzie.

Maxima ją upomina, aby w domu została, bo 
jest Zbyt młodą i jedynaczką — ale to wszystko 
napróżno. Secunda poszła w męczeńskim orszaku

29 albo 30 lipca 3 heroiczne dziewczęta znowu 
staswiiono przed sędzią. Ponieważ były niewzruszo 
ne, kazał je Anuliinus zesmagać rózgami. Maxi- 
ma mu powiedziała: „Nic sobie nie robimy z ra­
zów, które tną ciało, ale wzmacniają i zbawtiają 
duszę".

Następnie rozściągnięto je na glinianych i 
i aZklanych skorupach, które rozdzierały ich cda- 
ła. — Wtedy jeszcze mówiły: „Mamy wielkiego 
lekarza, który goi rany przez Ciebie zadawane i 
który wzmacnia naszą odwagę".

Następnie nastąpliła straszna tortura, pole­
gająca na wyciąganiu członków ze stawów. Gdy 
to ich jeszcze nie złamało, sypano rozżarzone wę­
gle na ich głowy, z czego także sobie nic nie robiły 
Wedle aktów męczeństwa — Secunda zachojwy-
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Jako prządka z kądzieli snującej się nitecizce 
lnu przyrzuca, tak słońce w styczniu promyk po 
promyku światła ziemi dodawało. Rośnie dzień 
po dniu, słonko wcześniej się budzi i później za­
pada. Południem zagląda do myśliwskiej sali, jak 
by się o zdrowiu młodego rycerza dowiedzieć 
chciało, jakby pragnęło mu dodać nadziei i otuchy

Edyta, siedząca ciągle nad łożem chorego, za­
uważyła pewnego dnia !z radością wielką, że ran­
ny budzi się z niemocy, że wraca zwolna przytom 
ność i świadomość, co się z mim dzieje.

Raz otfwarł oczy szeroko Wilhelm i wpatrzył 
się w czuwającą nad nim białogłowę; wzrok cho­
rego długo spoczywał na jej postaci, zrozumiał 
snąć, co się z nim dzieje i lekki uśmiech okrasił 
jego lica.

Czytała Edyta w jego uśmiechu wdzięczność 
za swe nieprzespane noce, za opiekę nad jego 
niedolą.

— Gdzież jestem? — zaszeptał młodzieniec.
— Bądź spokojny.
— Modlisz się?
— Ślę prośby o twe zdrowie.
— Co się ze mną dzieje?
— W Braniborze jesteś pod moją opieką.
Zamilkł młodzieniec i znowu zapadł w długi,

głęboki, sen.
'Powoli, bardzo powoli, wraca choremu przy­

tomność i zdrowie.
— Kto cię poranił, — pyta chorego Edyta.
— Kto! Łoitr! Zabójca-
— Jego imię.
— Mściwoj!

wała milczenie, Donatila natomiast, a nadewszy 
stko Maxima, stawiały się ostro swym katom i 
wprawiały ich w kłopot swemi odpowiedziami, j 

Nie mogąc już wymyśleć innych męczarni, ka . 
zał prokonsul wszystkie trzy dać na pożarcie dzi- ; 
kim zwierzętom, ale wypuszczony niedźwiedź, od 
3 dni głodzony, okazał się łagodniejszym od ludzi 
gdyż Maximie tylko nogi polizał i żadnej nic złego j 
nie zrobił. !

Wtedy sędzia wydał wyrok śmierci przez ■ 
ścięcie, na co wszystkie odpowiedziały okrzykiem i 
„Deo Gratias", poczem trzy zakrwawione głowy 
padły pod toporem. Pamiątkę tych trzech męczen 
nic, bohaterek Chrystusowych, Obchodzić się bę­
dzie z okazji kongresu eucharystycznego w Kar­
taginie.

Jak zwierzęta dbają o swój wygląd.
Nietylk oczłowiek, ale i zwierzęta mają poczu 

cie estetyczne, dzięki któremu starają się jaknaj- 
piękniej wyglądać. Że tak jest, świadczy o tern 
szereg niezwykle interesujących faktów, zanoto­
wanych przez przyrodników.

Na wyspach Chin cha znajdują się olbrzymie 
masy ptaków, pelikanów i kormoranów, które 
toaletę swoją załatwiają w oryginalny sposób. 
Ptaki, jak wiadomo, gładzą i czyszczą swoje upie­
rzenie przy pomocy dzioba. Osobliwi jednak mie­
szkańcy wysp Chincha robią to pazurami, ułożo- 
nemi w ten sposób, że posługują się łapą, jak grze­
bieniem. Widok takiego czeszącego się kormora­
na jest rzeczywiście nieizrównany!

Pewien przyrodnik opowiada znowu o oswojo 
nej sroce, która czyściła się odpadkami od cygar, 
poprzednio tak postrzępionemi, że tworzyły one 
coś w rodzaju szczotki. W podobny sposób pora­
dziła sobie pretensjonalna papuga, która z po­
strzępionego papieru zrobiła sobie również mięk­
ką ale wygodną szczoteczkę.

Że i niedźwiedzie lubią dbać o swój wygląd, 
świadczy następujący fakt. Na pewnej fermie w 
Brazylji trzymano niedźwiadka („>Nasua rufa"), 
który był w' ustawicznem rozdrażnieniu i niepo­
koju tak długo, dopóki mu nie padano twardej 
szczotki, jakiej sie użyfwa do szorowania podłogi. j 
Wówczas zwierzę siadało spokojnie w kącie i sy- ( 
stematycznie, całemi godzinami gładziło szczotką 
swoje futro, pomrukując z zadowolenia.

W Brazylji również żyje gatunek bardzo pre­
tensjonalnej małpki („Callithrix iacchus"), która 
z dużym nakładem czasu i energji utrzymuje na 
środku głowy pięknie przyczesany rozdziałek. 

Prócz tego na czubku głowy sterczeć muisi obo­
wiązkowy pędzelek z włosów.

(Niemniej pretensjonalne są koty, kangury, a 
z ptaków żórawie, głuszce itp. Niewiele chyba 
osób wie, że najw et ślimak posiada ostry, języczek 
którym zlizuje z siebie wszystkie nieczystości.

Wszystkie te jednak rekordy bije pewne kuli­
ste stworzonko morskie, którego ciało pokryte 
jest drobnemi wyrostkami w kształcie szczypczy- 
ków. Gdy w jakiemś miejscu znajdzie się nieczy­
stość, chwytają ją najbliższe szczypczyki i podają 
następnym „z ręki do ręki", dopóki niepożądany 
przedmiot nie zostanie wydalony. Toaleta tego 
zwierzęcia działa już z zadziwiającą precyzyjnoś­
cią maszyny.

Mrówki nie zapominają o swoim wyglądzie 
nawet pośród najgorętszej walki. Pobrudzony o- 
wad, w trakcie bitwy, usuw a się na chwilę na bok 
czyści ciało szczoteczkowatemi odnóżami przed-
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— On?! A więc on!
— Zabrał duszę, zranił serce.
— Wiem, wiem!...
— Ty wiesz o tern? Wliesz?

| i— Kniegini Kunigunda wszystko mi mówiła.
( Mówiła nam, że Adelajda...

— Nie mów mi o niej...
— Czemu?
*— Nienawidzę jej...
— Ona niewinna.. Przebacz
— Przebaczyłem. Ja mam i zawsze mieć będę 

jedno pragnienie.
— Pragniesz?
— Jego krwi!
— Mściwoja?
— Jej kochanka! Mściwoja, zawołał Wilhelm 

zrywając slię z łoża i — opadając nagie na posła­
nie.

— Jezu! Co tobie?! Zemdlał! Wody!
Wilhelm przytomność stracił. Gdy Edyta zwil

żyła skronie jego zimną wodą, otworzył szeroko 
oczy, wielkie, błędne.

— Świat w oczach kołuje — iskry przede mną 
latają — niemoc straszna — śmierć.

— Uspokój się, uspokój się.
Wzburzenie to nieszczęśliwy skutek wywarło 

na zdrowie bardzo osłabionego rycerza. Znowu 
; kilka nieprzytomnych dni i nocy, w których tra- 
! wiła Wilhelma gorączka. Po dwóch tygodniach 

polepszyło się na nowo.
j IWrócił z podróży Kiza. Mimo straszliwych w 

lutym mrozów, polując, znosił choremu kuropa­
twy, zachęcając do jedzenia, rozweselając rozmo­
wą rannego młodziana.

Siedzieli teraz przy Wilhalmlie z Edytą we 
| dwoje, z radością patrząc, że z dnia na dzień lepiej 

mu i lepie j-
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niemi i powraca znowu na plac boju. Tego rodza­
ju elegancja graniczy już z bohaterstwem.

Niemniej dbałe są muchy i pszczoły.
Bardzo ciekawym typem jest gatunek białej 

gąsienicy, żyjącej w północnej Ameryce. Gąsie­
nica ta żyje w gniazdach, które są tak zbudowane, 
że pod „podłogą" znajduje się otwór i wgłębienie, 
spełniające funkcję śmietnika i „oo“. — Czystość 
ta zresztą jest konieczną dla zdrotwia gąsieunic, 
gdyż jakiekolwiek zaniedbanie porządku w gnieź 
dzie sprowadza zabójcze grzybki.

Jgśli chodzi o budowę specjalnych miejsc u- 
stępowych dla całej kolonji, — specjalistami w 
tern są termity, które utrzymują ponadto specjal­
ne oddziały czyścicieli.

Jak widzimy, wszystkie prawie gatunki stwo 
rżeń dbają o swój wygląd i jaką taka „higjenę". 
I dziwić tu się, że nasze piękne panie wydają set­
ki złotych na kosmetyki, czy modne suknie! Ta­
kie to już widocznie prawu przyrody.

Jak w bajce.
Bezimienny sierota Jan Karol przebywał w 

przytułku dla sierot w Sztokholmie. Nagle pewne­
go dnia, gdy liczył już cztery lata, obudził silę w 
przepięknej sali pałacowej, w miękkiem obśzer- 
nem łóżku. W tejże chwili zjawiła się piastunka 
która ubrała go w prześliczne szaty, nakarmiła 
doskonaleni śniadaniem i zaprowadziła do wspa­
niałego parku na zabawę. Stąd mógł <*n obejrzeć 
dom, w którym przebywał. Był to ogromny staro­
żytny pałac, liczący wiele pięter.

'Okazało się, że finlandzka mdljonerka, wdo­
wca po zasłużonym pułkowniku, umierając, adop­
towała małego sierotę, którego uczyniła general­
nym spadkobiercą swego całego majątku, mające 
go wartość paręset mil jonów złotych. W testamen 
cie 'został również najdokładniej opisany sposób 
w jaki ma być dalej wychowany młody dziedzic 
licznych włości. Szczegółowo tam podano wybór 
nauczycieli i wychowawców, dobór całego otocze­
nia, odbywane później studija a nawet kwioty. 
przeznaczone na drobne wydatki. Jako student 
uniwersytetu powinien dostać już konia wierzcho 
wego, automobil, powóz i tysiąc złotych na drob­
ne wydatki.

W ten sposób dzięki dobremu sercu bezimien 
ny sierota stał się wielkim panem.

Puste skrzypce.
Znany wynalazca rosyjski, inżynier Macho- 

nin, konstruktor ekonomicznego karburatora, 
jesi utalentowanym skrzypkiem i już od dłuższe­
go czasu zajmuje się problemem udoskonalenia 
dzisiejszych skrzypiec. Eksperymenty Machonina 
— jak podaje prasa paryska, — uwieńczone zo­
stały w  tyah dniach powodzeniem. Inżynier Ma- 
chonin skonstruował mianowicie t. zw. „puste 
SKrzypce", które posiadają cały szereg pierwszo­
rzędnych zalet. Skrzypce te wykonane są z cień 
kich prętów, wyglądając raczej, jak szkielet skrzy 
piec, a nie gotowy już instrument.

W środku instrumentu znajduje się mały 
kołek, który za pomocą długiego przewodu połą­
czony jest ze specjalnym rezonatorem. Nowy in­
strument wypróbowała znana skrzypaczka rosyj 
ska Cecylja Hansen, która grą swą dowiodła, że 
„puste skrzypce" mają ton o wiele jaśniejszy i 
plastyczniejszy, niż skrzypce normalne.

Kiza obyczajem rycerskim grzeczne i  czułe 
słowa Edycie prawił, chorego dowcipem oży|wiał 
tak, że gdy sprawy państwa na nowo go do Tar­
nowa powołały, smutek wielki spadł na Wilhelma 
i jego opiekunkę.

■— Smutno mi — mówił chory.
— Wróci zdrowie, z nim radość.
— Radość mówisz? Zdrowie wróci, lecz ra-

. dość nigdy nie wróci.
Gdy Edyta się dowiedziała, że Mściwoj Wil- 

I helma ranił, gdy poznała, jakie morze nienaiwiści 
w sercu chorego do krzydziciela kipi, gdy słyisza- 

1 la, że on w życiu pragnie jedynie tylko zemsty i 
krwi,, zastanowiła się, czy wolno jej czuwać nad 
Wilhelmem, pielęgnować chorego, który, gdy do 
zdrowia wróci, śmiertelnym wrogiem dla jej dzie 

! wierzą się stanie. Gdy narzeczony Adelajdy kie­
dyś wróci, z mściwej ręki Wilhelma Zginie, mąż 
jej Mieczysław powie: Wypielęgnowałaś morder­
cę mego brata. Wysłała gońca do Kunigundy, aby 
się chorym zajęła, aby Adelajda, dla której chory 
krew rozlał, przybyła czulwać nad nlim.

Narzeczona Mściwoja została w Dziewinie 
j wraz z siostrą Bernarda, posłowi zaś poleciła za­

nieść taką odpowiedź:
l — Na oczy Wilhelma widzieć nie chcę.
S Została więc Edyta przy chorym, pomna, że 
. nie godzi się opuszczać w nieszczęściu nawet 

wroga.
Całe dnie, całe długie wieczory nad łożem 

Wilhelma siedzi, len przędząc, książkę świętą czy 
tając, pacierze mówiąc i chorego rozmową zaba- 

j wiając.
Wilhelm całemi dniami w krasne lica swej

opiekunki patrzy.
‘ (Ciąg dalszy nastąpi).
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Sępólno. (Poparzył wnętrzności gorącą kawą.)
P. Chmielowi, kolejarzowi z Sępólna wydarzył się 
przykry wypadek. Syn jego 5-letni dostał się nie­
postrzeżenie do kuchni do naczynia z świeżo ugo­
towaną kawą i począł pić. Poparzył sobie tak moc 
nJ usta i wnętrzności, że odstawiono go do szpi­
tala w Więcborku, gdzie po dwóch dniach zmarł.

Starogard. (Kradzież drobiu.) W majątku p. 
Kosmowskiego w Nowej Cerkwi niewyśledzeni 
„znawcy" zrabowali około 40 kur rasówych, tak 
z w. „Zielononóżek", leghornów i Karmazynów 

oraz 4 kaczki, pepingi.
— (Bandytyzm.) Bandyci napadli żonę p. J. 

Nogi ze Skrzyni, idącą z Osieka do domu, w zaga 
jeniu niedaleko Skórzanna, i odebrali jej gotówkę 
i chustkę, poczem czmychnęli.

— (Włamanie do grobowca.) Do grobowca p. 
Aiorechtowej, właścicielki Sucumina, włamało się 
jednej z ubiegłych nocy kilku złodziei, celem o- 
kradzenia zwłok zięcia p. Albretowej, który uległ 
podczas polowania nieszczęśliwemu wypadkowi. 
Złodzieje — hieny po odkryciu wieka trumny wi­
docznie z powodu nieznośnego odoru trupiego 
czmychnęli, gdyż niczego w trumnie nie tknęli.

Grudziądz. (Katastrofa lotnicza.) Na polach 
Tuszewa wydarzyła się w ub. czwartek o godzinie 
3,30 po południu katastrofa lotnicza. W tym to 
czasie wylecieli na samolocie pilot Kłosiński i me 
chanik Najdrowski. Gdy aparat wzbił się na nie­
wielką wysokość przy nagłym skręcie wpadł w 
"korkociąg, z którego lotnik nie mógł już wyprowa 
dzić aparatu właśnie z polwodu niewielkiej wyso­
kości lotu.

Samolot uderzył o ziemię i rozbił się doszczęt 
nie. Pilot Kłosiński zabił się na miejscu, mech. 
Najdrowski zaś bardzo ciężko ranny, został prze 
wieziony do szpitala.

Grudziądz. W dniach 26 i 27 lipca br. urządzi 
Katolicki Związek Młodzieży Polskiej na diecezję 
chełmińską w Grudziądzu swoje doroczne ogólno 
pomorskie zawody sportowe i strzeleckie — celem 
wyeleminowania zawodników na ogólno - polskie 
zawody Zjednoczenia, które odbędą się w sierpniu 
br. w Poznaniu. Przed zawodami w Grudziądzu 
każdy Okręg Katol. SMP. na Pomorzu urządzi naj 
później do 13 lipca zawody okręgowe. W progra­
mie przewidziano gimnastykę, lekką atletykę, gry 
sportowe i strzelanie.

Doroczne związki żeńskie popisy sportowe od 
będą się w br. w Tczewie w czasie Zielonych 
Świąt.

Grudziądz. (Tragedja tancerki kabaretowej.)
Niejaką Janinę Krajewską, młodą i niedoświad­
czoną panienkę zaangażowała w Poznaniu jakaś 

„nauczycielka tańców". Po kilkumiesięcznych 
„studjach" poznanianka wyjechała razem ze 

swoją „opiekunką" do Gdyni, Bydgoszczy i Toru­
nia, gdzie tułała się po różnych gorszego gatunku 
tinigletanglach. Ostatnio znalazła się w Grudzią­
dzu, ale już bez „nauczycielki", która w między­
czasie „gdzieś" zapodziała się. Tancereczka wystę 
powała w miejscowych kabaretach, otrzymując 
wynagrodzenie, które ledwo starczyło na obiad. 
W reszcie została bez posady. Pozbawiona wszel­
kich środków do życia w przystępie rozpaczy usi­
łowała popełnić samobójstwo, rzucając się pew­
nego ranka w nurty Wisły. Nieszczęśliwą wyrato 
wai posterunkowy PP. Delecki i zawiózł ją do do­
mu. Dalszym losem biedactwa zaopiekowała się 
policja.

Osie. Gospodarzowi Grzybowi spłonął chlew, 
już drugi w krótkim czasie.

— (Rozbudowa szkoły.) Zwieziono' już mater- 
jał potrzebny na rozbudowę szkoły. Prace rozpo­
czną się niebawem.

Kartuzy. (Skutki rzucania kamieniami.) Do
szpitala powiatowego został przywieziony ciężko 
ranny w głowę Jan Lejk z Pomieczyńskiej Huty. 
Pewien chłopak uderzył Lejka w głowę kamie­
niem, który spowodował zgniecenie czaszki i na­
ruszenie mózgu. Lejk doznał paraliżu prawej ręki 
i części twarzy. Stan jego był groźny, lecz natyeh 
miastowa operacja, dokonana przez lekarza szpi- 
tałowego p. dr. Borowskiego, udała się bardzo do­
brze i ciężko ranny chłopiec w ten sposób uniknął 
śmierci.

Gdynia. (Piękny gest polskiego policjanta.)
Pewnego dnia nadjechało od strony Gdańska auto 
prowadzone przez pewnego dygnitarza gdańskie­
go. Ponieważ samochód ten jechał nie przepisowo 
a mianowicie nie po stronie prawidłowej, zostało 
ono zatrzymane przez pełniącego służbę uliczną 
posterunkowego, który poważnym i pięknym ge- 
stetm wskazał dygnitarzowi, jak ma jechać. Mu­
siał on zawrócić i zrobić drogę w myśl wskazań 
posterunkowego. Ów gdańszczanin został ułaska 
wiony, posterunkowy nie zapisał go bowiem na 
karę.

— (Okręgowy komitet dla spraw przyrody 
wybrzeża polskiego Gdyni.) We wtorek, dnia 15 
bm. zawiązał się staraniem p. mag. Tadeusza Do­
brzyńskiego, delegata Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody, Okręgowy Komitet dla spraw ochrony 
przyrody wybrzeża polskiego.

Najbliższem zadaniem Komitetu będzie skata 
logowanie wszystkich godnych ochrony zabyt­
ków przyrody na wybrzeżu polskiem, uzyskanie 
na nie prawa ochrony, oraz stwierdzenie stanu za 
bytkófw będących pod ochroną.

„DZIENNIK POMORSKI”
Gdynia. (Nieszczęśliwy wypadek.) Dnia 17 bm

wydarzył się nieszczęśliwy wypadek na torach 
kolejowych i to Magrjan Bernard ,zam. przy Szo­
sie Gdańskiej poszedł najprawdopodobniej na 

, kradzież węgla z wagonów kolejowych i takowe- 
■ mu koła wagonu odcięły lewą stopę. Wymienione 

go nieznani sprawcy odnieśli do drzwi szpitala 
j Sióstr Miłosierdzia, zostawiając go bezprzytomne 
ś go. Dopiero gdy miejscowa policja go zaułważyła 
| odstawiła go do ambńlatorjum na Kamiennej 
, Górze. Dochodzenia w celu ustalenia winy wypad 
| ku prowadzi się.

Bydgoszcz. (Mordercy śp. ks. Robowskiego w 
: Sadkach — ujęci w Bydgoszczy.) Policja śledcza 
i w Bydgoszczy aresztowała niejakiego Stolca Jó- 
! zeia za współudział w dokonaniu morderstwa na 

śp. ks. Robowskim w Sadkach, powiat Wyrzysk.
Gdy w łączności z tern zamierzała policja a- 

resztować głównego sprawcę niejakiego Ptaka Fe 
liksa, tenże uprzedzony o aresztowaniu Stolca 
uciekł i ukrył się poza Bydgoszczą. Wydział śled­
czy natychmiast wysłał telegramy pościgowe we 
wszystkich kierunkach, na skutek których został 
dnia 18 bm. rano aresztowany we Wągrowcu 

przez tamt. posterunek PP. Ptak Feliks i przytran 
aportowany do Bydgoszczy do dyspozycji tut. 

Wydziału śledczego. Stole badany do późnej nocy 
przyznał i ujawnił, że Ptak wraz z nim dokonał 
morderstwa na śp. ks. Robowskim. Dalej zeznał 
Stole, że obaj wymienieni dokonali całego innego 
szeregu włamań na terenie miasta Bydgoszczy. 
Oprócz tego dokonali rabunku w dnia 1 stycznia 
br. na plebanji w Sierakowicach na Pomorzu.

Kredyty dla rybałfista lezlsrnytb
1 sttPfoytó (d ie lM H l  I Pumerzi

Związek Organizacji Rybackich Rzeczypospo 
litej Polskiej komunikuje nam, że w celu przyj­
ścia z pomocą naszemu rybołóstwu stawowemu 
i jeziorowemu, Państwowy Bank Rolny urucho­
mił w sezonie wiosennym roku bież. kredyty na 
dokarmienie ryb w gospodarstwach stawowych 
i kredyty na kupno szlachetniejszego narybku, 
kupno sieci itp. cele dla rybołóstw jeziorowych 
w nieco szerszych rozmiarach, aniżeli to miało 
miejsce w latach poprzednich.

1 Kredyt na dokarmienie ryb w gospodarstw, 
stawowych: dla Wielkopolski przydzielono 30000 
zł., dla Pomorza 10000 zł.

Warunki kredytu:
a Kredyt będzie udzielony bezpośrednio przez 

oddziały Państwowego Banku Rolnego, w 
Wlielkopolsce przez Oddział Państw. Banku 
Rolnego w Poznaniu, na Pomorzu przez Od­
dział Państw. Banku Rolnego iw Grudziądzu, 
poszczególnym rybołóstwom, bądź za pośred­
nictwem lokalnych instytucji kredytowych. 
'Wybór jednego z tych sposobów w poszczegól­
nych wypadkach pozostawiony został uzna­
niu Oddziałów Państw. Banku Rolnego.

b Wysokość kredytu uzależniona jest od obsza­
ru danego gospodarstwa rybnego i jego wy-

- dajności, przyczem nie powinny one w zasa­
dzie przekraczać 125 zł. na 1 ha przestrzeni 
zalewu według stanu z roku zeszłego oraz zł 

20,000 na jedno rybołóstwO'. Przy ustaleniu prze­
strzeń rybołóstw oddziały Państwowego Banku 

Rolnego żądać będą opinji Tow. Rybackiego. 
Tołw. Rybackiego.

c Spłata kredytu nie może wybiegać poza ter­
min 31. 12. 1930 r.

d Oprocentowanie kredytu stosowane będzie 
według stawek normalnych, obowiązujących 
każdocześniie w Państw. Banku Rolnym.

e Zabezpieczenie kredytu według normalnych 
zasad, przyjętych w Państw. Banku Rolnym.
II. Kredyty dla rybołóstw jeziorowych na za­

kup sieci, obsady szlachetniejszym narybkiem itp 
cele: dla Wielkopolski przydzielonoi 100000 zł, dla 
Pomorza 150000 zł.

Ustalono następujące warunki tego kredytu:
3 Kredyt będzie udzielany za pośrednictwem 

lokalnych instytucji kredytowych a w wyjąt­
kowych wypadkach bezpośrednio przez Od­
dział.

2 Wysokość kredytu ustala się w zależności 
od udowodnionych potrzeb danego rybołó- 
'stwa i jego zdolności kredytowej. — Kwestję 
żądania opinji zrzeszeń rybackich o petencie 
postawiono uznaniu Oddziałów Państw. Ban­
ku Rolnego, — dla Wielkopolski w Poznaniu 
— dla Pomorza w Grudziądzu.

3 Spłata kredytów nie może wybiegać poza ter 
mdn 15. 3. 1931 r.

4 Oprocentowanie kredytu i zabezpieczenie nor 
malne (analogiczne jak przy kredytach na 
dokarmianie ryb.)
Wielkopolskie i Pomorskie Towarzystwo Ry­

backie w Bydgoszczy podaje powyższe do wiado­
mości właścicielom i dzierżawcom rybołóstw je­
ziorowych i stawowych w celu spiesznego skorzy 
stania z nadarzającej się sposobności uzyskania 
kredyt"-

Nr 95
Pijak niszczy główny los.

W tych dniach w Kolonji (Koeln am Rhein) 
w Niemczech padła główna wygrana loterji w su­
mie 75000 marek na numer 97289. Ponieważ powy 
grane nikt się nie zgłaszał — dyrekcja loterji roz 
poczęła posizukiwania szczęśliwego gracza. I cóż 
się okazało? Oto, los ów był w posiadaniu nędza­
rza — który z głodu kradł i dostał się wreszcie do 
więzienia.

Los trzymała żona w komodzie — ale pewne­
go dnia mąż — mocno pijany — przyszedł do do­
mu i zażądał losu — by go sprzedać na hulankę. 
Zabrał on ów los i udał się do szynku. Spotkaw- 
szy kompana — począł pić i zapomniał o bilecie lo 
teryjnym.

Po wyjściu z szynku kompani pobili się. Pod­
czas szarpaniny — los zniknął bez śladu. W kilka 
dni później właściciela jego aresztowano. Gdy 
dyrekcja więzienia dowiedziała się o wygranej — 
przedsięwzięła skrupulatną rewizję łachmanów 
nędzarza — ale losu nie znaleziono. Zginął bez 
śladu.

Więzień z rozpaczy usiłował już dwukrotnie 
popełnić samobójstwo. Uratowano go za każdym 
razem. Ale któż zaręczy — że gdy go wypuszczą 
z więzienia, nie popełni samobójstwa po raz trzeci

RUCH WYDAWNiCkY
„Szczerbiec".

Nowy numer „szczerbca" z dnia 25 kwietnia 
br. poświęcony jest świętom Wielkiej Nocy. Arty­
kuł wstępny „Zmartwychwstanie" omawia zna­
czenie, jakie miał dla dla nas symbol tajemnicy 
wielkanocnej w mrocznych dniach niewoli.

Poza artykułem ideowym przynosi „Szczerbiec" 
wspomnienie o Janie Ludwiku Popławskim z ra­
cji odsłonięcia we Lwowie tablicy ku Jego czci, 
omówienie twórczości S. K. Chestertona, dalej cie­
kawe uwagi w sprawach podatkowych, o „dobro­
wolnych składkach" na album dla b. min. Mora- 
czewskiego, oraz działy: „Z zagranicy" (Polska a 
Rosją) i „Myśli i uwagi".

Prenumerata „Szczerbca" wynosi kwartalnie 
2 z) rocznie 8 zł. Numer pojedyńczy 40 gr. Adres 
Redakcji i Administracji Warszawa Lwowska 15 
Ma. 3. Do nabycia w kioskach „Ruchu" w War­
szawie i na stacjach kolejowych oraz u sprzedaw­
ców ulicznych.

Czasopisma.
Ukazał się Nr. 4. kwietniowy — miesięcznika 

„Morze", organu oficjalnego Ligi Morskiej i Rze­
cznej, który zawiera m. in. następujące prace: B. 
Krzywca — Frontem ku morzu; pułk. H. Bagiń­
skiego — Kto zwycięży?, Artykuł o ofenzywie pro 
pagandy niemieckiej na polskie Pomorze; Dra J. 
Borowika — Naukowa obrona Pomorza a Insty­
tut Bałtycki; Komandora Karola Korytowskiego, 
Komendanta Szkoły Podchorążych Marynarki Wo 
jennej w Toruniu. — O szkoleniu przyszłych ofi­
cerów marynarki wojennej; J. Dereckiego. — Na 
marginesie konferencji morskiej w Londynie; 
Kpt. T. Meissnera — dalszy ciąg wrażeń z pierw­
szej przygody nowego statku szkolnego „Pomorze 
H. Tetzlaffa — Pierwsza polska linja transocea­
niczna; Inż. W. Huberta — Żegluga w Rumunji.

Wdział e „Pionier Kolonjalny" kpt. M. Fular 
ski zamieszcza artykuł pt. „O aktywną politykę 
emigracyjną" Płk. Wojsk Francuskich E. de Mar- 
tonne drukuje ciekawy artykuł o Madagaskarze.

iCałość ilustrowana jest 27 ilustracjami i ry­
sunkami w tekście.

Kronika sportowa.
Jedyny świąteczny mecz ligowy Garbarnia — 

Wisła wygrała Wisła w stosunku 3 : 1.
Fiasko czwórmeczu bokserskiego.

W ostatniej chwili cofnął Polski Związek Bok 
serski zgłoszenie na mecz reprezentacyj czterech 
państw. Węgier, Bawarji, Polski i Austrji z po­
wodu niedyspozycji czołowych naszych pięścia­
rzy. Zamiast reprezentacji państwowej wyjedzie 
do Budapesztu reprezentacja miasta Łodzi.

Tenis.
Sensacyjny mecz tenisowy odbył się podczas 

świąt pomiędzy mistrzem zawodowców Kożeln- 
he-m i amatorskim mistrzem Stanów Zjednoczo­
nych Tildnem Tilden aatrjumfował nad przeciwni 
kicm w obu setach 6 : 4 6 : 4 .  Dochód z imprezy 
był przeznaczony na rzecz ofiar powodzi we Frań
cji-

Wesoły kącik
— Go pan woli: filip czy teatr?
Aktor: — Naturalnie film: nie można zostać 

wygwizdanym...

Gospodyni: — Proszę pana, przysizedł telegram 
Pański siostrzeniec umarł...

Stary kawaler: — Tak, tak: i z pewnością żą­
da pieniędzy na pogrzeb...

iMała Inka zobaczyła w ogrodzie zoologicz­
nym hipopotamieę z miodem. Inka myśli chwilę, 
a potem pyta:

— Mamusiu, czy każda matka całuje swoje 
dziecko na dobranoc?

— Naturalnie, dziecko kochane...
— Wiesz mamusiu, to jednak dobrze, że ty 

jesteś moją mamusią...
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C H O J N I C E
Chojnice, dnia 23. kwietnia 1930 r.

Śp. Aleksander Standera,
członek honorowy Tow. Gimn. Sokół Chojnice, zasnął w 
Bogu w dniu 19 bm. Przedwczesne rozstanie się z tym 
światem śp. Druha spowodowało u wszystkich druhów 
Sokołów głęboką boleść, a co najważniejsze, stratę żywot­
nej jednostki, która pracą swoją i nieskazitelnym charakte 
rem zagrzewała, i podniecała młodszych do wysokiego pod­
trzymywania ideałów służby dla Boga i  Ojczyzny.

Wdowie po śp. druhu gniazdo tutejsze składa na tej 
drodze wyrazy największego współczucia i zapewnia Ją, iż 
pamięć o Nim wśród nas nie zagaśnie.

(—) Pliszka, sekretarz. (—) Krzemiński, wicepr. ,

i Ofiary wielkanocne.
Bank Polski, oddział w Chojnicach złożył na ręce nasze
1) m  Święcone dla żołnierza polskiego zł. 30;
2) na Kuchnię Ludową zł.30 — Razem zł. 60.
Pieniądze te wpłaciliśmy Oficerowi żywnościowemu i w

Kain. Kasie Oszczędności miasta Chojnic.

Ochrona wiosenna ryb.
Inspektor iybacki na województwo pomorskie przypo­

mina, że z dniem 15 kwietnia rozpoczęła się w wojewódz­
twie pomorskiem ochrona wiosenna ryb i trwa do 26-go 
maja włącznie. Ochrona tarliskowa trwa od 15-go kwietnia 
do 14 czerwca. Podczas trwania ochrony jak wiosennej tak 
i tarliskowej wolno jest używać do połowu tylko narzędzi 
rybackich tak zwanego cichego połowu to jest takich, któ­
rych nie potrzeba ani ciągnąć ani pchać podczas połowu. 
Do takich należą: żaki, więcierze (wiersze), słępy rozstawio 
ne spokojnie i tylko co jakiś czas sprawdzane przez ryba­
ka. Do dnia 31 maja obowiązuje ochrona raka, którego w 
tym  czasie nie wolno ani łowić ani nim handlować. Połów 
na wędkę w czasie wyżej wymienionych ochron jest do­
zwolony.

Fałszywe 20-sto złotówki
Ban Polski wydał ostrzeżenie, iż pojawiły się falsyfi­

katy biletu bankowego 20-złotowego z datą 1-go marca 1926 
typ IV.

Falsyfikat sporządź, zositał na papierze bibułastym o od­
miennym gatunku i wyglądzie, niż papier biletów auten­
tycznych. Obok tego znak wodny na marginesie z podobiz­
ną króla Kazimierza Wielkiego i 9krótem: „Zł 20“ naślado 
wano zapomoca białej farby tłuszozowej, wskutek czego 
kontury znaku wodnego widoczne są wyraźnie na powierz­
chni przedniej strony, niewidoczne natomiast na stronie od 
wrofhej biletu.

Druk banknotów jest brudny i rozlany, a podpisy nie­
udolnie przerywane. Banknoty te fałszywe dadzą się łatwo 
odróżnić przv dołożeniu staranności ze strony odbiorców.

Przestroga.
Po różnych miejscowościach Polski, nie wyłączając Choj 

ni o, kręcą się jacyś osohnicy. którzy zapomocą ogłoszeń w 
pismach, jako też osobiście zachęcają posiadaczy przedwo­
jennych banknotów Rzeszy Niemieckiej, do zapisywania 
się na członków „Związku Pokrzywdzonych przez walory­
zację44, którego to związku mienią się być przedstawiciela- 
m . Od przystępujących do związku przedstawiciele ci po­
bierają zgóry pewną sumę pieniężną, rzekomo na poczet 
kosztów procesu, który związek ma przeprowadzić z Rze­
szą Niemiecką o odszkodowanie za unieważnienie bankno 
tów. Przed wydawaniem na ten cel — choćby jednego gro­
sza, ostrzega się wszystkich, gdyż są to mrzonki i czcze 
obietnice, które nigdy nie zostaną zrealizowane, a wydane 
na ten cel pieniądze, należy zgóry uważać za. przepadłe.

Kronika polityczna,
ciąg dalszy z stronicy drogiej.

Prasa paryska o dniu wczorajszym.
Paryż. (Tel. wŁ) Prasa francuska wyraża ra­

dość z powodu szczęśliwego zakończenia konfe- 
ferencji londyńskiej oraz z dokonanego wczoraj 
w Bazylei wyboru Francuza Ouesn‘a general­
nym dyrektorem Międzynarodowego Banku Wy­
płat Reparacyjnych.

Echa katastrofy w więzieniu.
New York. (Tel. wŁ) Ustanowiony przez gruber 

nalora stanu Ohio wydział śledczy stwierdził, że 
wysoka cyfra ofiar pożaru w więzieniu w Colom- 
bo spowodowana została przez niedbalstwo dozor 
CÓW , którzy porzucili w popłochu klucze, tak, iż 
trzeba było poszczególne cele rozbijać.

Zamknięcie konferencji londyńskiej.
Londyn. (Tel. wŁ) Wczoraj — wtorek — przed 

południem konferencja morska zamknięta zosta­
ła uroczystem posiedzeniem plenarnem, po podpi­
saniu umowy morskiej przez przedstawicieli Sta­
nów Zjednoczonych, Francji, Angłji, Włoch i Ja- 
ponji. Przemawiali Mac Donald, Stimson, poczem 
Grandi imieniem Włoch i Briand imieniem Fran­
cji. Ostatni dwaj zapowiedzielli dalsze rokowania 
Włosko - Francuskie.

Poincare występuje znów publicznie.
Paryż. (Tel. wŁ) B. premjer Poincare, który 

z powodu choroby i operacji wycofał się był zimą. 
z życia publicznego wystąpi dnia 3 maja z mową 
w Strasburgu, a dnia 5 maja otworzy parlament 
prowincjonalny, którego jest marszałkiem 

Starcia w Indj ach
trwają nadal. W Madras odbyło się wczoraj ze­
branie wydzialłu dla odmowy posłuiszeństwa z 
udziałem około 5000 nacjonalistów. Po zebraniu 
tłumu spotkawszy oddział żołnierzy angielskich, 
począł ich obrzucać kamieniami. Policja rozpę­
dziła tłum. — Aresztowany burmistrz miasta 

Kalkuitty jak i inny członek kongresu narodowego 
rozpoczęli strajk głodowy na znak protestu prze­
ciwko sposobowi traktowania zwolenników Gand 
hiego w więzieniach angielskich.

W  Indj ach — więzienie bez sądu.
Londyn. Ostatnie wypadki w Indjach wywo­

łują w Londynie poważne zaniepokojenie, tem- 
bardziej że wicekról Indyj lord Irvin, wykazujący 
dotąd ustępliwą rezerwę, od soboty zmienił tak­
tykę, ogłaszając dekret mocą którego dopuszczał 
ne jest nakładanie kar więzienia bez sądu. Dekret 
ten w praktyce oznacza stan oblężenia.

I P O W I A T
Nieszczęśliwy wypadek

wydarzył się wczoraj po południu na szosie Gdańskiej. 
Otóż w chwili gdy niejaki Kroplewaki jadący na rowenze 
przejeżdżał koło domu przy którym bawiło się kilkoro 
chłopców', jeden z bawiących się nagle, nie spostrzegłszy 
jadącego wybiegł na jezdnię, przyczem dostał się pod koło 
roweru, które złamało nieszczęśliwemu chłopcu nogę. W y­
padek ten niech będzie przestroga dla rodziców, aby nie zo 
stawiali dzieci bez należytej opieki na szosie.

. Znaleziono skradzioną koniczynę.
Przed kilku dniami skradziono p. Stenclowii, zamiesz 

kałemu przy ulicy Strzeleckiej, większą ilość koniczyny. 
Obecnie znaleziono na cmentarzu katolickim worek z ko­
niczyną, około 70 ft„ którą poszkodowany odebrał.
Stacje kopulacyjne ogierów państwowych na r. b.

Stacje konuilacyjne ogierów państwowych na 1930 r. 
ustanowiono w następujących miejscowościach: w  Brusach 
w stajni p. Pańskiego 3 ogiery, w Pawłowie przy Szkole 
Rolniczej 3 ogiery i w Kłodni n p. Klińskiiego 2 ogiery. 

Likwidacja szajki włamywaczy.
Naszej dzielnej policji chojnickiej powiodło się wpaść 

na trop szajki włamywaczy, którzy grasowali w Chojnicach 
i okolicy. Szajka ta ma kilka włamań na sumieniu, a ostat 
.nic dokonała włamania do składu kolonialnego p. Sta­
nisława Rinka i do składu bławatów p. Staszewskiego przy 
ulicy Młyńskiej. Policja zajęła wielką ilość towarów, po­
chodzących z kradzieży u wyżej wspomnianych kupców. 
Z powodu śledztwa szczegóły oraz nazwiska złodziei po­
damy później.
W Kolekturze Chojnickie] padły w 5 klasie 20 

Lot. Państw.
wygrane na następujące numery: 14851 — 14955 — 19841 —
19847 — 19899 — 26712 — 26713 — 34603 — 34604 — 34605 —
34607 — 34609 — 47721 — 47723 — 51082 — 51084 — 51087 —
51088 — 51089 — 70361 — 70363 — 70365 — 70367 — 70368 —
97621 — 97624 — 97626 — 97628 — 97629 — 97630 — 116523 — 
116524 — 116525 — 116527 — 116532 — 116535 — 116537 —
116738 — 116539 — 124483 — 124486 — 124487 — 124488 —
124489 - 124491 - 124496 - 124500 - 152362 - 152364 - 152366 
152367 — 152369 — 152876 — 165928 — 165932 — 165933 —
165934 — 165936 — 165938 — 165939 — 183662 — 183664 —
183669 — 116653 — 152370 — 152372 — 152376.

Ponieważ wielka część grających posiadająca części 
powyższych numerów nie oddała ich dotąd w Kolekturze 
do realizacji, uprasza Kolektura by to bezwłocznie uczy­
niono.

Kino Nowości
wyświetla dziś i jutro największy film doby obecnej pt. 
Zakazana Dzielnica. Algieru (Handlarze żywym towarem) 
wstrząsający dramat z żvcia awanturników i handlarzy 
żywym towarem, odsłaniający tajemnicę afrykańskich 

domów rozpusty. W  roli tytułowej słynna tragiczka Mar ja 
Jacobmi. Wstęp dla młodzieży poni żę i lat 17 wzbroniony 

Od piątku ukaża się na ekranie Kina Nowości naj­
słynniejsi i jedyni obecnie królowie humoru Pat i Pa.tachon

F o w ia f
Ogorzeliny, powiat Chojnice. (Urządzenie sta 

cji knura.) Pomorska Izba Rolnicza w Toruniu 
urządziła u p. Alojzego Teszki w Ogorżelinach 
stację knura. Zaleca się by okoliczni gospodarze 
korzystali z wspomnianej stacji w jaknajszerszej 
mierze.

Skauci angielscy w Polsce.
Przybyła do Gdyni okrętem Batavia wyciecz 

ka skautów' angielskich, była powitana przez 
przedstawiciela Naczelnictwa i drużyny Hufca 
Morskiego. W poniedziałek o godz 7,10 na dworcu 
głównym w Warszawie witały miłych gości ofi­

cjalnie władze naczelne Związku Harcerstwa 
Polskiego i Komenda Chorągwi warszawskiej 

oraz drużyny z orkiestrą.
Po śniadaniu i przejażdee po mieście, o godz. 

10,30 wobec zgromadzonych drużyn chorągwi sto 
łecznej, oraz władz harc, z druhem przewodniczą­
cym b. woj. Wł. Sołtanem na czele złożyli skauci 
piękny wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza. 
Dnia tego program wypełniło zwiedzanie miasta 
oraz wycieczka autokarkami Polturu do Wilano­
wa, poczem szereg drużyn podejmowało gości pod 
wieczorkiem z pokazami. Starszyzna angielska 
z komendantem Spencerem udała się wreszcie do 
Opery.

We wtorek zwiedzano miasto, muzea, Insty­
tut WF. i PW. na Bielanach. Po południu wizyta 
na Zamku i o godz. 19-tej „święcone” urządzone 
przez zarząd oddziału warszawskiego w gmachu 
gimn. im. Królowej Jadwigi. Wyjazd wycieczki 
do Krakowa nastąpiło o godzinie 22,45.

Koniec procesu ukraińskiego w Charkowie
Z Charkowa donoszą: W Wielką Sobotę, za­

padł wyrok w- głośnym procesie 45 działaczy u- 
kraińskich. Wyrok ogłoszono w przepełnionej sa 
li opery państwowej w obecności korpusu konsu­
larnego w pełnym składzie i dziennikarzy zagra­
nicznych. Na mocy wyroku b. wiceprezydent u- 
kraińskiej Akądemji Nauk prof. Jefremow, bi­
skup ukraińskiej cerkwi autokefalnej, Czechow- 
skij, b. minister w rządzie atamana Petlury Ni- 
kowski, znana powieściopisarka Staricka - Czer- 
niaćhiwska oraz siedmiu uczonych ukraińskich 
skazani zostali na karę śmierci. Ze względu na 
wiek skazanych, przekraczający 60 lat, oraz przy­
znanie się do winy, trybunał zamienił karę śmier 
ci na 10 lat ciężkiego więzienia każdemu; 29-ciu 
oskarżonych skazano na różne terminy więzienia 
od 3 do 8 lat. 5-ciu skazano na wydalenie z granic 
Ukrainy i zesłanie na 3 lata. Wszystkich oskarażo 
nych skazano ogółem na 225 lat ciężkiego więź.

Wyrok skazujący wybitnych przedstawicieli 
inteligencji ukraińskiej na długoterminowe cięż­
kie więzienie wywołał przygnębiające wrażenie. 
Surowe kary nałożone przez trybunał przypisać 
należy naciskowi Moskwy, a szczególnie interwen 

i cji szefa GPU Mienżyńskiego, który żądał jaknaj- 
ostrzejszego ukarania ukraińskich separatystów.

Piorun na boisku w Częstochowie.
Częstochowa. W pierwszy dzień Świąt Wiel­

kanocnych o 3 i pół po poi. młodzież częstochow­
skich klubów sportowych „Sparta” i „Turystów” 
urządziła na bcysku klubu sportowego „Warta” 
przy ulicy Koszarowej mecz piłki nożnej. Podczas 
meczu, zerwała się burza z grzmotami, błyskawi­
cami i piorunami, \T czasie której spadł obfity 
grad i lunął deszcz. Młodzież, chcąc się schronić 
przed burzą, stanęła pod parkanem okalającym 
boisko. Nagle wśród oślepiających błyskawic, je­
den z piorunów uderzył w parkan, zabijając na 
miejscu jednego z graczy, 16-letniego Bodziszew- 
skiego, przytem 12 osób zostało kontuzjowanych 
bądź ciężej, bądź lżej w głowę, plecy, ramiona, itp 
Z  kontuzjowanych 11 osób zgłosiło się o pomoc 
lekarską.

Ojciec św. miłuje Polaków.
Ojciec św. przyjął w niedzidlę pielgrzymki 

polskie nauczycielstwa, młodzieży szkolnej, kole­
jarzy śląskich oraz urzędników. W imieniu nau­
czycielstwa i młodzieży przemawiał ks. dr. Józef 
Kowaliński z Warszawy, prosząc o błogosławień­

stwa apostolskie. Ojciec św. wygłosił dłuższe 
.przemówienie, w którem powiedział m. in„ że 
Polska i Polacy są mili jego sercu i że węzły, które 
mi Opatrzność połączyła go z Polską są mu szcze­
gólnie drogie.

Wkońcu Papież udzielił błogosławieństwa piel 
grzymom i ich rodzinom. Złożono Ojcu św. w da­
rze 12 kłosów z Ziemi Rzeszowskiej oraz album 
x fotografjami z akademji warszawskiej na cześć 
Ojca św. Młodzież polska przyjęła Komunję św. 
podczas uroczystej Mszy św. u grobu św. Stani­
sława Kostki.

Z diecezji.
Ks. Biskup Okoniewski wyjechał w drugie 

święto w towarzystwie gen. wikarego ks. prałata 
dc. Rogali do Rzymu, skąd dnia 5 maja wyjedzie 
z pielgrzymką polską na Międzynarodowy Kon­
gres Eucharystyczny do Kartaginy. Powrót prze­
widywany jest na koniec maja.

— Na wikarjat powołany został ks. Franci­
szek Grabański ze Strzepcza do Sianowa, ks. Boni 
facy Reszka z Sianowa do Strzepcza.____________

RUCH ^  TOWARZYSTWACH * *
Zarząd Tow. Gimn. Sokół Chojnice wzywa drachmy 

i druhów do jaknajliczmiejazegio udziału w dniu 24 bm. o 
godz. 9-tej w zbiórce przed domem wiceprezesa, skąd z 
sztandarem nastąpi wymarsz do kaplicy szpitala Św. Boro 
meusza celem oddania ostatniej przysługi swemu członko­
wi honorowemu Śp. druhowi Stand erze. — Pp. pracodaw­
ców uprasza się o łaskawe zwolnienie członków naszych 
na czas wyżej wymieniony.

Czołem! Zarząd.
Baczność druchny SMP. Na apel wiosenny stawią się 

dziś wszystkie druchny o godzinie 6 przed zakładem Sw. 
Boromeusza z narzędziami jak widłv, grabie i kosze kar­
toflane celem uprawy ogrodu organizacyjnego Wspólny 
wymarsz do ogrodu punktualnie o godzinie 6.

Sprawie służ. Patronat.
W  czwartek o godzinie 8 wieczorem zebranie plenarne 

Przybycie wszystkich drachen konieczne. Zarząd.
Towarzystwo Ludowe Chojnice. Szanownym członkom 

podaje się do łaskawej wiadomości że eksperta zwłok śp. 
wiceprezesa Aleksandra Standery odbędzie sio w czwartek 
24 bm. o godz. 9,30 z Kostnicy św. Boromeusza do kościoła 
farnego. Po nabożeństwie żałohnem po^^rzeb. Zarząd.

Powstańcy i Wolący — Chojnice. Rozkaz! Dnia 24 bm. 
o godzinie 9,30 odbędzie się pogrzeb śp. drh. prezesa Stan­
dery ze zakładu św. Boromeusza.

Wszyscy druhowie o ile możności w mundurach i 
czapkach wojackich wraz Sztandarem stawią się punktu­
alnie rano o godzin/e 9 w lokalu zebrań — Rynek 16.

Wtzywa się także obwodowe placówki o gremjalny 
udział. „Wolność4* Komendant

Walne zebranie Tow. Upiększenia Miasta Chojnic od­
będzie się w czwartek, dnia 24 kwietnia br. o godzinie 20 
w  hotelu p. Kaletty. Na zebranie to zaprasza się wszystkich 
członków towarzystwa. __________________ Zarząd-

KINO N O W O Ś C I
U  środę i w czwrtek 23124 bm.

o godz. 8.15
Największy Hlm doby obecnej !

Zakazana dzielnica Algieru
(Dziewczęta ulicy)

Wstrząsający drnnat w 10-eiu wielkich 
aktach z życia awanturników i handlarzy 
żywym towarem, odsłaniający' tajemnice 

afrykańskich domów rozpusty. 
Dama światowa a właścicielka 
domu rozpusty w jednej osobie 

T a j e m n i c e  haremów ! 
Wspaniały międzynarodowy turniej tak 

wybitnych sił aktorskich jak: 
niezrównana

tragiczka
Mario Mini,

Włochy.
Kamilli! Horn.

Małgorzata z „Fau«ta“
Niemcy.

Eilzo In Portu,
Hiszpanja,

Dla młódź- poniżej lot 17 wstęp wzbroniony.
Ceny zwykłe I Ceny zwykłe !

Jeon Brodln.
Francja.

Warwick Word,
(Artinelli z ,,V»riete'‘ )

Anglja.

Lydio Potiecbinu.
Rcsja.
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Dnia 19 kwietnia 1930 r. zmarł po ciężkich cierpieniach
ś. pAleksander Standera

Rewizor rachuby przy tut. Sadzie Okręgowym.
Zmarły zyskał Swoją gruntowną wiedzą, gorliwością i Wysokiem poczuciem obowiązku najwyższe uznanie ze strony 
wszystkich współpracowników, a Swojem koleżeńskiem postępowaniem i prawością charakteru, szacunek wszystkich 
kolegów i współobywateli.

Przez Jego śmierć ponosi sądownictwo niepowetowaną stratę.
Cześć Jego pamięci.

Sędziowie, Prokuratorzy i Urzędnicy Sądu 
Okręgowego, Powiatowego i Prokuratury,

Dnia 19. kwietnia br. zmarł w Chojnicach
s. p.

Aleksander Standera
rewizor rachuby.

Sp. Zmarły, kładąc bardzo dużo zasług na niwie sądowej, społecznej, kulturalnej i oświatowej, założyciel kilku 
towarzystw, w szczególności przy powrocie Pomorza do macierzy, pracując niestrudzenie na tut. placówce, jako jeden 
z doświadczonych dawniejszych urzędników, nad wyszkoleniem młodego polskiego pokolenia urzędniczego, o nieska­
zitelnym charakterze, zmarł w sile wieku. Za tyloletnią gorliwość w wypełnieniu obowiązków służbowych, serdeczną, 
a zawsze okazywaną pomoc opartą na głębokiej wiedzy — za Jego szczerą przyjaźń, składamy Mu zasłużone uznanie.

Pamięć o Nim i Jego wysokich zaletach pozostaną na zawsze w wdzięcznych sercach Jego współpracowników.

Związek Urzędników Sądowych
Koło Chojnice.

W sobotę, dnia 19. kwietnia br. zmarł

rewizor rachuby
ś. p.

Aleksander Standera
Zmarły był od r. 1920 — 1929 członkiem Kady 

Miejskiej i Komisji finansowej i jako taki odznaczał się 
niezwykle gorliwą działalnością, co Mu trwałą pamięć zapewni 
w Korporacjach miejskich.

Magistrat: Rada Miejska :
) Dr. Sobierajczyk,

burmistrz.
( - )  Kopicki,

przewodn iczący.

Chojnice, dnia 22. kwietnia 1930 r.

W sobotę, dnia 19. bm. zasnął 
w Bogu po krótkiej chorobie nasz gorliwy 
członek

ś. p.

Aleksander M e r o
W Zmarłym traci Towarzystwo jednego 
z najlepszych swoich członków.

Niech odpoczywa w pokoju.

Tomstuo fcztzelnioe
w Chojnicach.

toirto aedioBt

w t ó r z e
| poleca 954
Alfons Pierzyński

Gdańska 5.

| Plomby, korony, 
mostki i zęby sztu­
czne w kauczuku, 
jak również wszel­
kie przeróbki wy- 

i konuje
i K. Rogge
i Gdańska 17.

Obwieszczenie.
Państwowe Nadleśnictwo Rytel

powiat Chojnice
s p r z e d a w a ć  bę d z i e  W drodze licytacji *  dniu 
24. kwietnia 1930 r., o godz. 10-tej w lokalu p. Pozor 

skiego w Rytlu 958

drewno opałowe
ze wszystkich leśnictw N-ctwa Rytel za wyjątkiem 
leśnictwa Suszek i Kosowa-niwa, użytkowe z leśnictw 

Suszek i Żukowo.

. Firmie Ludwik Świnka w Brusach udzielono uch-
m ptarn  nr7VffliięfiUUV wałą z dnia 15. kwietnia 1930 r., odroczenie wypłat f itGMiy łilŁjlllUwUif J I na trzy mi6Siące od dnia 15> kwietnia 1930 r.

Dnia 25. 4, br. o godz Jako nadzorcę sądowego zamianowano Leona
11-tej sprzedam w Gołdan- j Kiedrooskiego z Brus. Powyższe wpisane również do 
kach najwięcej dającemu i rejestru handlowego A. L. 4C0.
za gotówkę: Chojnice, dnia 17. kwietnia 1930 r. 957

Sąd Powiatowy.trzy pou ozy Służącą,Zbiórka licytantów przed
majątkiem. I umiejąca gotować może się

Drabiński | °d i. V. zgłosić, 
egz, Powiat. Kasy Chorych Wojciechowska 

Chojnice. 9601 Rynek 2.

2 w ózki
dziecięce

(jeden kryty) na sprzedaż.
Gdańska 20.

Wykwintne
munlcure 1 zl.

Dworcowa 72.
Krakowska.
Potrzebna 956

służąca.
Zgłaszać się ulica Dw op> 
oowa Nr. 69

Polkowska.
Potrzebna 955

dziewczyna
do dziecka.
Jeziorska,
Czlucbowska 3.Nadleśniczy Państwowy.

uchowi
Chojnie*. .. — . Telefon U. . -A<łr*^ g ^ f ‘C” y1 ^ ^ ^ ^ i ^ A ^ Ute^ Ul w ,kjSen. W  ~  Drukiem i nakładem diukami ' „Dzłsnnika Pomo«ki*io“ w Cbo^Uaeh.
łSlSSrc4p»wt«UWl»7: B.daktoc Bonifacy -«hnit*l*w*ki.

Pocztowa kontc otokowa 201332 • Konto bankowe: Bank Powiatowy Chojnie*, Miejska Kasa OasccednoAd,
ni „Dziennika Pomorski _
Wydawca Władysław Jułjnsa ftCHKKIBKB.


